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ORGAN POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA PAŃSTWA I PRACY 

La plus grancie partie des territoi­
res français et ses centres vi taux,Paris, 
Marseille, Lyon sont libérés.Les Armées 
Alliées avec le concours de la vaillante 
Armée Française de l'Intérieur ont chas­
sé l'envahisseur de la terre de Liberté 
et du berceau de la civilisation europé­
enne. 

Polonais î - La France et la Pologne 
sont unies depuis des siècles dans l'heur 
et le malheur et versent leur sang sur 
les mêmes champs de bataille, pour leur 
liberté et celle des nations opprimées. 

Le jour de la libération de la Fran­
ce est en même temps le jour de grande 
joie pour tous les Polonais. 

La France éternelle revient au rang 
des grandes puissances. Le monde entier 
l'acclame car l'équilibre de l'Europe et 
de la paix dépendent de la puissance de 
l'Empire Français. 

Les troupes polonaises fidèles à 
leurs traditions se sont battues.pour la 
libération du sol français et leurs ef­
forts ont encore une fois scellé l'ami­
tié franco-polonaise. 

VIVE LA FRANCE ETERNELLE AU RANG DES 
NATIONS LIBRES : 

VIVE LA VAILLANTE ARMEE FRANÇAISE i 

COMITE D'ENTENTE DES PARTIS 
POLITIQUES POLONAIS 

Paryż, stolica Francji i większa część 
Jej terytoriów zostały uwolnione.Siły zbroj­
ne sprzymierzonych ż wybitnym udziałem boha­
terskiej armii wewnętrznej francuskiej prze­
pędziły wroga z ziemi wolności i kultury eu-
pejskiej. 

Polacy l - Francja i Polska od wieków 
powiązały swoj^ historię a przyjaźń ich ma­
nifestowała się na licznych polach bitewnych 
0 wolność "naszft i Wasz9", o wolność ucie-
mięzionych narodów. Dlatego dzień wyzwolenia 
Francji jest w równym stopniu dniem wiel­
kiej radości dla wszystkich Poiaków. 

Powrót Francji do rz^du wielkich mo­
carstw wita z radością świat cały, który 
rozumie, te wielka i potężna Francja to 
warunek niezbędny równowagi europejskiej 
1 pokoju świata. 

Wojska polskie wierne swoim tradycjom 
walczyły o wyzwolenie ziemi francuskiej, 
a ich wysiłki jeszcze raz stwierdzają trwa­
łość wieczystej przyjaźni polskc-francu's-
kiej . 

NIECH ŻYJE FRANCJA NIEŚMIERTELNA W 
RZEDZIE WOLNYCH NARODOW '. 

NIECH ŻYJE BOHATERSKA ARMIA FRANCUSKA l 

NIECH ŻYJE PRZYJAZN POLSKO-FRANCUSKA : 

KOMITET POROZUMIENIA POLSKICH 
UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH 

Lyon? dnia 2 września 1944 r, 

Lyon, le 2 Septembre 1944 
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1 DNI CIĘŻKICH PRZEŻYĆ 

Polska jest krajem najbardziej znisz­

czonym w obecnej wojnie światowej. 

Trudno w tej chwili sporządzać zesta­

wienie materialnych zniszczeń. Wszyscy ro­

zumiemy uobrze,że s y one ogromne. Już po­

raź trzeci walec wojny i zniszczenia toczy 

się poprzez ziemie polskie.-Pięcioletnia 

okupacja nadbarbarzyńców dokładnie znisz­

czyła nasz dwudziestoletni dorobek mate­

rialny i kulturalny oraz element ludzki, 

który jest największy straty.-Mimo tych 

wszystkich strat materialnych jesteśmy 

jedynym narodem, który z tej wojny wyno­

si pewne zdobycze i to nie byle jakie.Wy-
o 

chodzimy z niej scaleni i zjednoczeni. 

Prawie wszystkie inne państwa^prze­

chodząc pod okupacje hitlerowskich najeź­

dźców^ ulegały w mniejszym lub większym sto 

-pniu załamowi wewnętrznemu.Większa lub 

mniejsza część społeczeństwa szła dobro­

wolnie na usługi hitlerowskich siepaczy. 

Jedni z pobudek ideowych,inni zachęceni 

łatwym sposobem zrobienia kariery. W każ­

dym bydż Tazie gorliwie współpracowali 

z okupantami zwiększając i tak już cię-

-żkie jarzmo swych współobywateli.Jedynie 

my Polacy nie poszliśmy ty drogy mimo wszel 

kich usiłowań nadbarbarzyńców od pierwszych 

chwil okupowania ziem polskich. Polscy mę­

żowie stanu» działacze polityczni i społecz 

WYCHODZIMY ZJEDNOCZENI! 

ni szli do więzień i obozów koncentrącyja 

nych . Składali swe życie na ołtarzu idei 

wolności i idei oporu. Nikt nie podjył się 

chociażby firmowania współpracy z hitlercw 

skimi okupantami. Był jeden odosobniony wy­

padek: prof.Kozłowski,który stanył na plat­

formie współpracy z państwami csipo wybuchu 

konfliktu niemiecko-sowieckiego, ale i ten 

renegat,potępiony przez wszystkich i wyro-

kifflm sydu wojennego polskiego skazany zao­

cznie na karę śmierci, nie podjył się mon­

towania jakiegokolwiek porozumienia,dokład-

dnie zdajyc sobie sprawę z bezowocności te­

go rodzaju poczynań.Oczywiście nie można 

brać pod uwagę odosobnionych wypadków,kiedy 

"typy kryminalne za gotówkę wysługiwały się 

hitlerowskim mordercom. Zreszty z takimi 

typami organy wykonaweze tajnej organizacji 

krajowej załatwiały Się odrazu.Natomiast 

jeżeli chodzi o postawę ogółu społeczeństwa 

przez cały czas trwania okupacji ziem pols­

kich jest ona jednolita i wrogo nastawiona do 

wszystkiego co niemieckie. 

Kie tyło, nie ma i nie b«dzie platfor­

my na której mogłoby nastąpić jakiekolwiek 

porozumienie między społeczeństwem polskim 

a tuemcand. Kie było, nie mà- i nie t»dzie 

grupy społecznej tez wzglądu na rôinice 

przekonań po.litycznych,czy rôtnice klasie, 

^kt6reby, podjęły się to porozumienie prze­



prowadzić. 

Ale ta jednolita postawa całego spo -

łeczeństwa polskiego nie odnosi si? tylko 

do sprawy niemi eckiej. Społeczeństwo pols 

kie ma jednolity postawę wobec wszelkich 

naczelnych zagadnień dotyczących bytu pańs­

twa polskiego to znaczy jego niepodległoś­

ci,niezależności i całości. 

Tak się szczęśliwie złożyło, że kiedy 

regime 1935r. wykazał, że doprowadźii do ka 

tastrofy, że nie jest w stanie dalej pro­

wadzić społeczeństwa, bo po katastrofie 1939r. 

strącił całkowiecie jego zaufanie, w drodze 

legalnej w ramach obowiązujących przepisów 

prawnych przekazał całość swej v; ład z y ludziom, 

których wyłoniło całe społeczeństwo.W ten 

spo-sób zachowując ciygłość prawnego istnie­

nia Rzeczypospolitej i jej władz naczelnych 

nastąpiło «cementowanie społeczeństwa i 

jego władz. Wyrazem tego zespolenia jęst 

rzyd jedności narodowej urzędujący w Lon­

dynie i w Kraju 

Jedność społeczeństwa polskiego jest 

wynikiem uspołecznienia naczelnych władz 

państwowych i wypłynęła z rzeczywistych 

potrzeb współczesnego życia polskiego, 

a nie z kombinacyj politycznych. Organ 

walczycej Warszawy "Barykada Publiczna" 

piszyc o jedności społeczeństwa pols­

kiego, podkreśla, że dokonał jej samo­

rzutnie fabrykant i robotnik", analfa­

beta i profesor, szary człowiek ulicy 

i działacz społeczny. -Jedność społe­

czeństwa dokonała się bez współdziała­

nia momentów politycznych. I dlatego 

to zjednoczenie społeczne jest praw -

dziwę i w dziedzinie moralnej przed -

stawia wielky siłę.- Tc Kraj zrozumiał 

i w życiu swym kieruje się tym drogow-
i 

skazem jedności. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwoś­

ci, że część społeczeństwa polskiego ży 

-jąca poza granicami Kraju - emigracja 

polska również to zrozumie. Emigracja 

polska we wszystkich zakątkach świata 

poczuwała się do jedności ze społeczeń­

stwem w Kraju. Obecnie kiedy stajemy 

przed zagadnieniem odbudowy swej pańs­

twowości, Rzeczypospolitej demokratycz- -

nej, kiedy Kraj odbudowę tę opdrł o wiel­

ką siłę swej jedności, emigracja do siły 

społeczeństwa w Kraju dorzuci swą siłę, 

uzyskany poprzez własny jedność wewnętrz­

ną, i bezwzględne połyczenie z jednolity 

postawą w Kraju.- W ten sposób zjedno -

czeni niezależnie od tego na jakich ob­

szarach i w jakich państwach żyjemy wzme 

-żerny siłę postawy Polaków wobec powojen 

-nego świata i dorzucimy pierwszy ważną 

cegłę pod budowę Polski demokratycznej». 



nasza postawa 
Dobrze jest czasem w wafcnych chwi­

lach naszego życia zastanowić się tro­
chę nad naszą własny postawy wobec świa 
-ta i wypadków, które.się rozgrywajy. 
Jakaż jest postawa emigracji polskiej 
we Francji w chwili, gdy zwycięstwo 
sprawiedliwości, tak dawno przez nas 
oczekiwane, staje się rzeczywistościy. 

Rcla każdej emigracji polskiej, rola 
wszystkich Polaków, którzy poza granica­
mi naszego Państwa byli smuszeni miesz­
kać, była i jest trudna.- Mie.szkajyc ca­
łe lata, a nieraz i dziesiytki lat poza 
Polsky pozostaliśmy Polakami, zdawaliś­
my sobie sprawę, że niczym•innym jak 
tylko Polakami być nam niewolno.- Dla­
tego to w najmniejszym skupisku polskim 
wyrastały nasze polskie organizdcje, 
organizowały się polskie szicoły; gdy 
tylko byliśmy silniejsi powstawały w 
skupiskach eùigracyjnych polskie dzien­
niki, polskie banki itp. A gdy przyszła 
najwyższa potrzeba, emigracja pokazała, 
że na obcej, ale przyjaznej ziemi po­
trafi stworzyć armię polsky, nie parę 
drobnych oddziałków, ale armię, która 
dziś liczy się na dywizje i korpusy.-
Tego pędu do organizowania się, tego 
poczucia potrzeby łyczenia naszych wy­
siłków zazdrościli nam zawsze obcy . 
Niejednokrotnie wyklinaliśmy, i słusz­
nie nieraz, na nasze organizacje we 
Francji, a jednak wszyscy wiedzy, że 
byliśmy i jesteśmy najlepiej zorgani­
zowany emigracjy na tutejszym terenie. 
Gdy temu stanowi rzeczy zaczęli się 
przyglydać Polacy w Kraju i na obczyź­
nie powiedzieli sobie wreszcie, a życie 
wykazało, że słusznie : "Polska jest 
tam gdzie sy Polacy l " 

Celem każdej grupy polskiej zagrani 
cy jest i był zawsze powrót do Kraju. 
Nietylko my siedzycy nieraz po 20 lat 
we Francji, nie tylko młodzież nasza, 
często tu już urodzona, chcemy wrócić 
do Polski, Chce wrócić do Kraju także 
olbrzymia masa Polaków z Ameryki, któ­
rzy siedzy tam nieraz od dwóch i trzech 
pokoleń i sy z reguły obywatelami Sta­
nów Zjednoczonych. Słuchajyc radia i 
czytajyc fcazety wiecie, że w tych 
ciężkich chwilach oni, obywatele ame­
rykańscy nigdy o sprawie polskiej nie 
zapomnieli, nigdy nie przestali być 
czynni. Gd.v wśród żołnierzy zwycięs­
kiej armii amerykańskiej znajdziecie 
Polaków, często gorzej niż ny po pols­
ku mówiycych, zapytajcie ich o to, a 
zobaczycie jak gorycy jest ich stosu­
nek do Polski, której często na oczy 
nie widzieli. Bo nie jest ważne kto 

ma jaki paszport» Romu płaci podatki, 
ważne jest serce człowieka, a nasze^ 
serca nigdy nie przestamy być polskie. 

Gdy mówimy sobie, że celem naszym 
3-e-s-t jest powrót do Polski, to wiemy 
dobrze, że wracać chcemy do Ojczyzny 
woxnej i niepodległej. Nie znaczy to, 
że mamy czekać z założonymi rękami, 
aż tamci w Kraju wywalczy Polsce peł­
ny niepodległość. Pracować dla Polski 
można i trzeba wszędzie. Może przyj- -
dzie nam jeszcze raz włożyć mundur 
żołnierski, by bagnetem torować so­
bie i swoim drogę powrotu do Ojczyzny. 
Gdyby jednak przeznaczone nam było 
zostać we Francji, nie zapomińaJjmy, 
że zadaniem każdego z nas jest ura­
biać dla Polski opinię tego kraju, , « 
jest uczyć Francuzów prawdy o Pols­
ce. Nasza dotychczasowa polska pro­
paganda opierała się na tym,że pa­
nowie dyplomaci zapraszali kilkunas­
tu starych ramoli francuskich na 
obiad, albo też sprowadzali sławne­
go, ale często bardzo nudnego Ppla-
ka dla wygłoszenia odczytu dla sta­
le tych samych osób, które bardzo 
mile odnosiły się do Polski, ale nie 
były w stanie urabiać dla nas opinii 
mas francuskich. Najlepszym propagan­
dzisty polskim jest robotnik polski, 
który przy wspólnym warsztacie uczy 
robotnika francuskiego o tym czym 
jest Polska. Ale nato, by oświada-
miać innych trzeba samemu o własnym 

i kraju wiedzieć dużo i znać jego praw­
dę. Dlatego też uczmy się Polski, zdo 
bywajmy jak najwięcej wiadomości o 
tym co si£ dzieje w Kraju, nie dajmy 
się okłamywać różnym wędrownym i pła 
-tnym prorokom, którzy korcyśtajy z 
tego, żeście dawno z Polski wyjechali, 
usiłuj y Wam przedstawić Ojczyznę przy 
rprawiony we własnym ich sosip. 

\ 
Gdy chcemy ustalić stosunek nas 

emigrantów do Francji, do powinniśmy 
przypomnieć sobie dwa fakty : 1/ Po­
lacy to 26 % ogółu Kórników we Frane.ii 
bez nas nie ma francuskiego przemys­
łu węglowego; Polacy to masy robot­
ników w przemyśle metalowym, chemicz­
nym i t.d., to dzisiytki tysięcy rol­
ników uprawiajycydziemię Francji. 
2/ Polacy to bezmała 100.000 żołnie­
rza, który bronił Francji w roku 1940, 
to dwie dywizje pancerne, które wal­
czy dziś na północy i na południu, 
nie liczyc już naszych lotników,ma- " 
rynarzy i tych eo walczy o wolność 
Francji bez munduru. To jest prawda 
naszego stosunku do Francji, reszta 
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to piosenki. Kożemy być 'dumni- z tego 
co dajemy zaprzyjażninemu narodowi 
f r a r i c u s k i emu, dumn i , ż e ' daje t o w ïa ś 
-nie Pclska i to wtedy, gdy sama bo­
ryka się z wrogami . r/u s i my być nasze­
go stanowiska wobec Francuzówpewni i 
wiedzieć, że Francji dajemy nattcódzien 
-ny wysiłek w kopalni!, l:ahryee, czy 
na roli, ale żyjemy dla Polski i tyl­
ko dla Polski. 

Modne j est teraz mówienie o 
wzajemnej miłości narodów i o koniecz­
ności polekièj współpracy z sąsia- : 

darni . Dla nas Polaków współpiaca, i 
nietylko współpraca, bo nawet poświę­
cenie dla inny cl: narodów, zwłaszcza 
tych, które są uciemiężone, nie jest 
nowością. Dziadowie nasi, mieli już 
na swych sztandarach napisane ?" Za 
naszą wolność i Waszą" . Dążymy, my 
Polacy, do nowego lepszego świata, 
do tego ustroju w którym narody bę­
dą mogły Uczciwie pociąć sobie rękę. 
Dlatego też my pierwsi powstaliśmy 
przeciw niewoli hitlerowskiej, nie-
daliśmy się ujarzmić rnimp, że wróg 
był wielekroć silniejszy oa nas. 
Tak samo naród polski postąpi z każ­
dym innym wrogiem, który będzie nas 
łaskawie chciał wziąć pou swój "pro­
tektoratem" . Zasadą proletariatu 
polskiego było :"równi z równymi, 
wolni z wolnymi" . Tej zasady będzie­
my się nadal trzymać. Widzieliśmy 
tu we Francji nikczemną grupę kola-
boracjonistów francusid.cn. Dlaczegóż 
ich nieiiawidził i gardził nimi cały 
naród francuski ? Czv wsrjółor^ca dwóch' 

narodów, francuskiego i niemiecki ego, 
nie jest mdżliwa i nie byłaby wskaza­
na dla dobra Eurodv ? Nie o to chodzi i 
Rzecz w tym, że kolabóiacjoniśei chcie­
li współdziałać z Niemcami, którzy ujarz­
mili ich kraj, którzy przyszli jako na­
ród panów, a wiadomo jaka jest współpraca 
między panem a-sługą . Najpierw więc wy­
gnać Memców za Ren, ukarać za zbrodnie, 
a potem mówić o współpracy. Tak samo i 
my Polacy myślimy. Będzierry starali się 
ułożyć dobre sąsiedzkie stosunki ze wszy 
stkimi, pod warunkiem, że cpóśzczą naj­
pierw nasze granice. Tę samą prawdę jas­
ną jak słońcè emigracja polska we Francji, 
doskonale rozumie. 

I/.y wsyscy żyjemy Polską w Każdej go­
dzinie naszego życia. Wszyscy pragiiiemy 
Po-LStci sprawieui.iwości społecznej, Polski 
w której robotnik i chłop znajdzie swoje 
właściwe, debrze zasłużone ciężką pracą 
miejsce. Myśląc o Polsce dziś nie możemy 
zapomnieć o robotniku polskim krwawiącym 
się w walce z wrogiem od miesiąca niemal 
w murach Warszawy podczas gdy wielka 
"demokratyczna" armia stoi d granic mias­
ta spokojnie patrząc jak Nieai.ec morduje 
tysiące naszych braci z proletariatu sto­
licy. Robotnik polski.we Francji jest 
uziś duszą i sercem z robotnikiem Y/arsza-
wy. 

Pewne i mocne stanowisko nasze wobec., 
siebie samych, wobec Polski i Jej spraw, 
wobec Francji i Francuzów, świadomość 
prawdy i prostej drogi naszego działania-
-oto postawa emigracji polskiej we Fran­
ci i " 

OlwcUtie Konsulatu. R.R 
Z dniem 0 września br.zostały uruchomić-
ne biura Konsulatu Rzeczypospolitej Pols-
kiej w Lyonie.Biura mieszczą,sif 6 quai 
gen. śarrail. 

P C K  
Kinister Pracy i Opieki Społecznej mia­
nował władze naczelne Polskiego Czerwone­
go Krzyża we Francji.-.V skład Zarządu Głów­
nego weszli:Józef Jakubowski - prezes, 
,dr Henryk- Jabłoński - sekr. gener. i Mieczy­
sław P.iesiekierski - członek zarządu. 
Biura Zarządu głównego mieszczą, się czasc- J 

•j, w o w Lyonie. 8 rue îête-d'Oit. 
W czasie okupacji Francji przez Niemców 
ówczesne.władze Vichy rozwiązały polski Czer 
weny Krzyż.W tym ciężkim okresie P.C.K; w za 

Fioncjl 
kresie prac najkoniećzniejszych jak wysyłka 
paczek dla jeńców polskich w obozach niemiec 
kich korzystał z*pomocy francuskiego czerwoK 
nego krzyża,tworząc oddział w tej instytucji 
Podkreślić należy,'że działająca na terenie 
Faryża i północnej Francji organizacja pod­
czas okupacji,używaj&ca nieprawnie nazwy Fol 
skiego Czerwonego Krzyża,była organizacją ni 
mieck^i i nic wspólnego nie miała ani z wła­
dzami państwa,polskiego,ani ze społeczeńs-
stwerr. polskim. 



W dniu 1 sierpnia bi^. fale eteru po­

niosły w świat wiadomość, że polska armia 

rozpoczęła bitw* o oswobodzenie Warszawy. 

Jak jeden z dzienników angielskich podkre 

-ślił, żołnierze armii krajowej nie poli ty 

kowali,nie kalkulowali, ale na wezwanie 

Londynu i Koskwy, ryzykując swe życie i 

swych współbraci porwali za broń i poszli 

w nierówny bój . Wróg bowiem jest silniej­

szy liczbowo i lepiej technicznie wyposa­

żony. 

A armia krajowa w Warszawie ? Przede-

wszystkim jej element luazki jest inny nfż 

w którejkolwiek z armii, walczących na li­

cznych frontach świata. Ka innych frontach 

walczą mężczyżni. W Warszawie w szeregach 

armii krajowej walczą nietylko mężczyżni -

walczą kobiety, walczą dziewczęta i chłop­

cy od lat dwunastu. Komunikaty naczelnego 

dowódcy armii krajowej z warszawskiego 

placu boju często wymieniają brawurę tych 

niespotykanych gdzieindziej żołnierzy. Oto 

w ataku na budynki policji" niemieckiej wy­

jątkową brawurą odznaczyły się polskie 

dziewczęta. Oto dwunastoletni chłopiec 

niszczy czołg niemiecki,obrzucając go z 

odległości dziesięciu metrów butelkami z 

z benzyną'. Podobnych przykładów jest uu-

żo. 

Warszawa walczy. Warszawa niedostatecznie 

uzbrójona.Broń zdobywa na wrogach lub drogą 

powietrzną eskadry sprzymierzonych dowożą 

J - * * * "• 
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ją z odległej Italji. 

Warszawa nietylko walczy. Warszawa zwycię 

-ża.Stan posiadania dzielnic przez armię 

krajową stale się powiększa, mimo tego że 

Kiemcy sprowadzili dc Warszawy szereg wybo­

rowych jednostek pancernych,mimo tego, że 

z hitlerowskiego zwierzyttca puszczono na 

Warszawę bestję specjalnie tresowane w nie 

-nawiści. do Polaków, okrucieństwie i w u-

miejętności niszczenia wszystkiego co pol­

skie jak podchorążówka SS z Poznania. 

.Mc z tego. Już drugi raz bestja hi tle 

-rcwska łamie \j na barykadach warszawskich 

i pieni się z bezsilnej wściekłości.I/imo 

ogromu swej nienawiści, min.o wielkości przy­

rodzonego, a w tresurze wydoskonalonego sa­

dyzmu bestja uciekać musi z przed warszaws-

kichbarykad,przed polskimi kobietami i pols­

kimi dziećmi. 

Warszawa walczy. Warszawa pisze rozdzia­

ły historji swego wiekowego bohaterstwa. 

Warszawa bowiem nie tylko jest stoli-cą, War­

szawa jest duszą Poxski. Jej przeżycia to 

przeżycia caiej Polski. Jej postawa, to 

postawa całego społeczeństwa polskiego. 

Z Warszawy wyszły prądy odrodzenia upa­

dającej Polski z XVIII wieku. Warszawa 

rzezią Pragi, dokonanej przez Suwarowa 

opłaciła swój pierwszy zryw dc wolności. 

W rofcu 1831 Warszawa po raz drugi składa 

krwawą daninę. W roku 1863 jest ośrodkiem 

oporu.Na ulicach Warszawy w reku 1205 le-
% -



je się krew polskich proletariuszy w wal­

ce z caratem. W tragicznych dniach wrześ­

niowych 1939 r., kiedy żołnierze polscy 

walczą na licznych odosobnionych punk­

tach oporu z determinacją już tylko o swój 

honor - rzecz wielką tradycją wieków uświę 

coną - Warszawa te poszczególne odrębne wy­

padki ujmuje w jedną całość i stawia przed 
iwatâ/ 

oczy /Waecyzji swej bohaterskiej obrony. 

Jak w soczewce skupiają się promienie sło­

neczne, tak w życiu Warszawy skupia się ob­

raz życia całego Narodu Polskiego, Jego 

dążenia i Warszawa Drzëdstawia je nazew -

.nątrz. 

n Zatym w decyzji naczelnego dowódcy 

polskiej armii krajowej z dnia 1 sierpnia 

br. rozpoczynającej bitwę o Warszawę,każdy 

poczywający się do szczytnej nazwy Polaka 

musi uznaft decyzję całego Narcdu, a więc 

i swą własną. Postawa Warszawy w stosunku 

do wroga - to postawa każdego Polaka. Og­

rom ofiar,poświęceń i cierpień tą decyzją 

wywołanych - to droga jaką kroczą i zaw­

sze pójdą wszyscy Polacy przy rozwiązywa­

niu najświętszych dla nich zagadnień - wol-

• ności, niezależności i całości swego pańs­

twa. 

Tak Polacy patrzą na Warszawę i tak ro­

zumieją walkę swej stolicy o wolność. Tak 

rozumieją postawę Polski i Warszawy i obcy, 

Prezydent Roosewelt nazwał Polskę, pierw­

szą zrywającą się do nierównej walki z 

wrogiem ludzkości-Kitlerem, natchnieniem 

ludów w walce o wolność. Obecnie Francuzi, 

mówiąc o Warszawie, pierwszej stolicy, 

która się porwała do walki o swą wolność, 

nazywają ją natchnieniem dla stolic cie­

miężonej Europy. Jest to ważne, że pańs­

twa zachodniej kultury poczynają przywią­

zywać wagę do czynów, które nie zawsze da­

ją efekty materialne. Ale najważniejsze 

jest to, by każdy Polak zrozumiał i wczuł 

się w moralną stronę bitwy o Warszawę i z 

niej wyciągn&ł dla siebie wskazania jak 

należy postępować. 

Warszawa walczy. Warszawa nie ustą­

pi dopóki chociaż jedno polskie serce bę­

dzie biło na jej barykadach. Tak samo z 

marszu do Wolnej Polski nie ustąpi żaden 

z Polaków, chociaż droga, która do niej 

będzie prowadziła wymagać będzie dużych 

ofiar i poświęceń. 
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Warszawa i Pruszków, dwa miasta pol­
skie w obecnej chwili są na ustach całe-
-go cywilizowanego świata. Warszawa z powo 
-du swej bohaterskiej walki - Pruszków z 
powodu męczarni, jakie znosi ludność sto­
licy, wysiedlona do utworzonych tam obo­
zów koncentracyjnych. 

Bezsilna wobec walczącej Warszawy hi­
tlerowska dzicz całą swą złość wywiera na 
bezbronnej i niebiorącej udziału w walce 
cywilnej ludności stolicy. W opanowanych \ 
przez hitlerowskich siepaczy dzielnicach i. 
Warszawy kazano ludności opuścić mieszka- ^ 
nia, nie zezwalając ńa zabranie jakichkol­
wiek rzeczy nawet osobistego użytku. Opu­
szczone domy zostały spalone lub wysadzone 
w powietrze. Tym sposobem zniszczono całe 
dzielnice, z których ludność wysłano do 
obozu koncentracyjnego w Pruszkowie. 

Stotysięczna rzesza starców, kobiet 
i dzieci zgromadzona w pr uszkowskim obo­
zie koncentracyjnym poddwawana jest sys­
tematycznym katuszom i znosi trudne do 
opisania męczarnie. Rozumiemy aż nadto ^ 
dobrze ile cierpień może przynieść swe­
mu otoczeniu jeden osobnik jeżeli jest 
sadystą . Wyobraźmy sobie ilu okrucieństw 
dopuszcza się zgraja złoczyńców, u któ­
rych przyrodzone skłonności sadystyczne ^ 
zostały spotęgowane, specjalnie wykszta­
łcone i podniesione ao świętej zasady 
postępowania w stosunku do innych jak 
to jest w HITLEROWSKIM PAŃSTWIE ZORGA­
NIZOWANEJ ZBRODNI. I giną Polacy w Pru­
szkowie tyklącami dziennie. N 

pomnik : Pruszków. Pomnik, który u przy 
szłych pokoleń zawsze wywoływać będzie 
rumieńce wstydu i zdumienie, jak świat 
mógł dopuścić w dwudziestym wieku éwej 
kultury chrześcijańskiej, ao tak pot­
wornej zbrodni. 
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Z za krat obozu w Pruszkowie prze­
dostał się do walczącej Warszawy głos 
rozpaczy o pomoc i to natychmiastową-

bo w przeciwnym razie wszystkich czeka 
całkowita zagłada. Gen. Ber drogą ra­
diową zaapelował o pomoc do rządu pols 
-kiego w Londynie, do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża i do państw neutral­
nych. Radio londyńskie i innych^ïflfêfé-
jęły i-powtórzyły apel gen.Bora. Sumie 
-nie świata zostało poruszone. Zewsząd 
płyną wyrazy współczucia i ofiary z 
Szwecji i z Irlandji, z Ameryki i z 
Francji, Jeżeli pomoc nadejdzie rychło 
uratuje część nieszczęśliwych ofiar. 
Gdy się spóźni - lista milionów pomor­
dowanych Polaków powiększy się o dal­
sze sto tysięcy, Ale i te męczarnie 
nie są w stanie zawrócić Narodu Pols­
kiego z raz obranej drogi. 

Tylko do historii narodów dwudzies 
-tego wieku przybędzie jeszcze j_eden 

N 

i, 

.••.do pogromu wojsk niemieckich w północ­
nej Francji w dniach od 19 do 22 sierpnia 
w decydującej bitwie pod Falaise przyczy­
niły się wybitnie polskie wojska pancerne 
pod d-ctwem gen.Kaczka.Gen,Eisenhower wy­
dał specjalny rozkaz o zasługach wojsk 
polskich w tej bitwie, 

....w walkach we Włoszech 2 korpus polski 
kroczy stale zwycięsko naprzód.Raport gen. 
Andersa,d-cy tego korpusu mówi,te w czasie 
między 15 a 22 sierpnia korpus przebył 230 
km.w tym czasie staczając siedem większych 
bitew na przejściach przez rzeki lub o por 
ty;zdobył 14 czołgów,52 działa specjalne 
i 97 dziął przeciwpancernych;wziął do nie­
woli 317Ó Kiemców. 

•...po zajęciu Abbeville przez polską dywi-
z j ę,panc erną,gen.Mac z ka,wśród defiluj ących 
polskich oddziałów była kompania Polaków 
w mundurach niemieckich z biało-czerwonym 
sztandarem i z biało-czerwonymi opaskami na 
ramionach.To byli ci,z których wraża przemoc 
chciała zrobić- Niemców,Takich s} tysiące. 

...•od pięciu tygodni:.Warszawa walczy z be-
stiąi hitlerowską,Broń,amunicję i środki opa­
trunkowe otrrymuje drogą powietrzną,przez 
eskadry anglo-amerykańskie z baz we Włoszech. 
Wojska rosyjskie stoją o pięć kilometrów od 
warszawskiego placu boju,a baz anglo-ameryka 
ńskich na terenie zajętym praez wojska rosyj 
skie do tego używać nie wolno. 

^....lista odznaczonych w bitwie o Warszawę 
zawiera nazwiska chłopców w wieku lat jede­
nastu i dwunastu. 

• •••Premier Rządu Polskiego Mikołajczyk w 
przemówieniu skierowanym do delegata tajnej 
szkoły podchorążych armii krajowej w Warsza­
wie Agricola,po wręczeniu mu honorowej odzna 
ki tej szkoły,powiedział między innymi: 
"JEŻELI WARSZAWA NIE OTRZYMA NATYCHMIASTOWEJ 
POMOCY,WSZYSCY JEJ OBROŃCY MOGA ZGINĄĆ,ALB 
POLSKA NIE ZGINIE^BO JEST NIEŚMIERTELNA*• ? 

J e i e l i  t o  w i e s z - t o  p o w t ô  
t o  s w y m  p r z y j a c i o ł o m  

F R A N C U Z O M .  
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